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Z D odalkiem  tygodniow ym  i codziennym  urzędow ym  D zien n ik iem , kosztuje w  prenum eracie: B e z  \  o c z t y :  kw arta ln ie 4  z lr . 15 k r ,, m iesięczn ie  1 z lr . 25 kr 

Z p o c z t ą :  kw arta ln ie  4  z lr , 40  k r ., m iesięczn ie  1 z lr . 40 kr. —  In sercya  od w iersza  w  pdłkolum nie (drukiem  garm ont) po raz p ierw szy  4  kr.

n astęp n ie po 2  k r . m. k.

Ągm a m ą amB E w a s s y s s i

P R Z E G L Ą D .
Monarcliya Aust ryacka,  —  Ameryka.  —  Francya .  — Włochy .  

— Turcya .  —  Montenegro. Wiadomości  handlowe.

Monarcl iya Austryacka.
Spraw y Krajowe.

L w ó w ,  22.  l ipca.  T r z y n a s t a }  l ista składek na Zak ład  nau­
kowy gospodarski  po dzień 22.  lipca 1852  r.  p rzez  c. k.  Urząd ob­
wodowy Sanocki  zeb ran ych :

I . N a gospodarstwo tenorowe: Pan ow ie :  Jakób W ik to r  wła ­
ściciel Seńkowejwol i ,  Jan W ik to r  właściciel  Z a r s z y n a ,  Leopold Ł y ­
sakowsk i  właściciel  Bal igrodu (bez zwr o t n ie )  i Jan Tchorzn ick i  wła­
ściciel  Dąbrówki ruskiej  i po' skiej  (bezzwro tn ie ) ,  po 25  z ł r . ;  F ran­
ciszek l l i t terschi ld profesor  z Ju ro wiec  10 złr.

I I .  N a szkołę bezzw rotnie: Panowie:  Wol fram kameralny 
fe rwa l te r  w Łąckiem,  i Gwido hrabia Weissenwolf f  z Ruskiejwsi ,  po 
5 złr.-, Andrzej  F lechner  c.  k. nadleśniczy D ob rom i l s k i , F ranci szek  
Bielawski  z Ruskiejwsi  , JX.  Antoni Koczanowicz pleban obr.  łac. w 
Dubiecku i Kunat  Gorzkowski  z  Lutowisk,  po 2 z ł r . ;  F .  Herzo g  c. 
k. leśniczy w P a p o r t n i e ,  J.  Koncicki  c. k.  leśniczy w Leszczynach,  
Józef  Polak c. k. leśniczy w Michowy, F ranc.  Swaton  c. k. leśniczy 
w Berclaach, Jd zc f  S zu s t e r  c. k. leśniczy w S tarzawie,  JX.  Muszyń­
ski  wikary ob. łac.  w Dubiecku i Ksawery  Barszczyńsk i  mandatar .  
tamZe,  po 1 z ł r . ;  Panowie:  c. k.  Urzędoiey solni w Łąckiem 1 zł r .  
40  kr . ,  Alex. Kraass  c. k. leśniczy w Huczku , Antoni Hause r  c. k. 
leśniczy w Krośc ienku  i J.  Skobielski  w Dubiecku,  po 30  k r . ,  W a ­
lenty Krupińsk i w Dubiecku 26  kr. ,  Michał Zacharyasz  t amże i S t a ­
nisław Grodzki  w Lu towiskach ,  po 20 kr .

Suma t r zynaste j  l is ty . . 139 złr.  16 kr .
Dodawszy sumę j edenastu  pierwszych list . . 13 , 856  z ł r .  35 kr .

13 ,995 złr.  51 kr .  
1 ,700 złr.  2 0  kr .  

12,295 zł r .  31 kr .

J e s t  ogółem .
Z  tego wypada na fundusz szkoły 
a na fundusz gospodars twa  wzorowego  .

Ogół  funduszów jak  wyżej  . . 13 ,995 zł r .  51 kr .
Z komitetu  Towar zys twa  gospodarsk iego gal icyjskiego.

(Dekoracya. — Ogłoszenie c. k. ministeryum finansów.)
W i e d e ń *  18- Bpca. Jego c. k. Apostolska Mość rac zy ł  naj -  

wyższem postanowieniem ddto.  Sz.  Antal  7. lipca 1852  naddozorcy  
gal icyjskiej  s t r aży finansowej Tomaszowi M oszyńskiemu  w uznaniu 
jego  odważnego znalezienia i poświęcenia się dla służby,  nadać naj -  
łaskawiej  złoty k rzyż  zasługi.

—  W  dedatku do ogłoszonego w Gaz. W ied. z dnia 18go 
czerwca 1852  Nr.  145 d e k r e t u ,  podaje się do wiadomości ,  że m a ­
łych banknotów spali się dnia 21.  Jipca 18 52  złr,  5 0 0 , 0 0 0 ,  a dnia 
24.  l ipca zł r .  także 5 0 0 , 0 0 0 ,  r azem kwotę  1 ,000,000 zł r .  w zabu­
dowaniu na Glacis,

Doliczywszy do tego dawniejsze umorzenia w małych b a n k n o ­
tach  w kwocie 4 ,000 ,000  złr . ,  tudzież umorzone już  papierowe pie­
niądze państwa z kur sem przymusowym w kwocie 2 5 , 0 0 0 ,0 0 0 ,  wy­
nosi  ogółowa suma dotychczas  umorzonych papierowych pieniędzy 
pańs twa 30 ,000.000 ,  k tó r e  uskuteczniono użyciem części  wp ła t  na 
pożyczkę z roku  1851.

Z c. k. mini steryum finansów. ( W . Z J
(Środk i w ładzy p rzec iw  w ysokiej cen ie m ięsa  w o łow ego .)

W iedeń, 19. lipca. Już  od kilku ł a t , pisze lit. kor. austr., 
zwracała  wysoka cena mięsa wołowego ,  mianowicie w samej r ezy-  
dencyi  uwagę władz na siebie. Używano różnych ś r o d k ó w ,  po k tó ­
rych spodziewać s i ę  było można , że za radzą  tej niedogodności .  —  
Środk i  te zasadzały sip po części  na uwzględnianiu lokalnych s to ­
sunków,  a po części  na warunkach,  od którycl i  zawisło p rzemysłowe 
życie w ogóle, to j e s t  s tosunek między p rzedawcą i kupującym,  mię­
dzy podaną cenę a odbytem.  Tak pomiędzy innemi zaprowadzono 
różne ułatwienia pod względem przypędzenia bydła,  aby zniżyć cenę 
wołów, a cesarskie rozporządzenie z 22go czerwca 1 8 5 0 ,  k tó r e  dla 
uregulowania r zeźnic twa w Wiedniu wydane zo s t a ł o ,  zniosło j ak 
wiadomo całkiem taksę mięsa.  W s za kże  żaden z tych ś rodk ów  nie- 
odniósł  pożądanego skotku.  Cena mięsa wołowego , zamiast  spadać,  
podnosi ła się j e szcze  bardziej ,  i ® początkiem tego miesiąca stanęła 
już  15  k r .  m. k. za  funt.  Rzecz ja sna  więc, że ź ród łem tej  niedogo­

dności  były więcej  lokalne przyczyny,  k tó rych  albo w zbyt  wielkich 
a niekoniecznie pot rzebnych  wydatkach r z e ź n i k ó w , albo też w r o ­
szczeniu sobie zbyt  wielkiego zysku szukaćby należało.  Pomimolo 
nieniogły władze na żaden sposób pozos tawić tę r zecz  samej sobie, 
ale przeciwnie widziały się być zmuszone , wpłynąć leni silniej na 
uregulowanie tej sprawy.  Najpie rwszym tedy środkiem ku temu zdało 
się być rozszerzenie konkurencyi ,  a to tern prędzej ,  ponieważ zniesi e­
nie t aksy mięsa i t ak  już  dość znaczną zdziałało zmianę w istnieją­
cych s tosunkach  cechow ych ,  i ponieważ sku tek  t ego zniesienia w 
rozmai ty  sposób na n iekorzyść  publiczności  mógł  być paral iżowany.  
Wsze lako konkureneye tę należało u t rzymać  w pewnych granicach,  
a mianowicie nietylko z uwzględnieniem tych , k tó rzy  do lej  konku-  
r encyi  powołani  być mieli, ale t akże  z uwzględnieniem czasu,  w k tó ­
rym konkureneya  nastąpić miała.  W  tym duchu też zos ta ł  przez  
pana ministra sp raw wewnę t rznych  po zasiągnicniu obszernych obja­
śnień od tyczących się władz z robiony wniosek,  aby t akże  znajdu­
j ącym się obecnie w Wiedniu kiełbaśnikom i indywiduum handlują­
cym drobniej szem bydłem ( fusz e rom )  tymczasowo na jeden rok  z za­
s tr zeżeniem dalszego przedłużenia,  wolność szrotowania inięsa woło ­
wego pod pewnemi warunkami  nadana zos tał a.  J ak  wiadomo udzieli ł  
J ego Mość Cesa rz  t emu wnioskowi  Swoją najwyższą sankcyę.  Na 
ten sposób więc byłby będący w mowie ś rodek  tymczasową próbą 
tylko,  i właściwie niemoże t eż  być czem innein , zważywszy zacho­
dzące s tosunki .  W  istocie może tuta j  i w obecnej chwili chodzić o 
to tylko,  aby zł e rozpoznać  zc wszys tkich  s t ron  , gdyż dopiero po­
tem da ono się usunąć w odpowiedni  i sku teczny  sposób.  Każde złe 
j e s t  zjawiskiem , k tórego źródło  najpierw poznać t r zeba w drodze 
doświadczen ia ,  i wtedy  d o p ie ro ,  gdy  w tym względzie niezachodzi  
już żadna wątpl iwość,  mogą zastosowane przeciw t emu środki  p r zy ­
brać c h a r a k t e r  p e w n o ś c i  i t r w a ło ś c i .  W id z im y  t e d y  i p o c h w a la m y  
to,  że adminiat racya zos tawia sobie wolność użycia dalszych ś r o d ­
ków w tym względzie za raz  po upływie roku  i w miarę zrobionych 
przez  ten czas doświadczeń,  gdy tymczasem z drugiej  s t rony nie­
może kiełbaśników i fusze rów zo względu na zas t r zeżone pozwolenie 
dalsze po upływie oznaczonego t e rm in u ,  ws t rzy myw ać  od udziału w 
szrotowaniu mięsa wołowego la  o b a w a , aby nietnusieli w k ró tk im 
czasie i właśnie wtedy,  gdyby  rzemios ło  swe prowadzi l i  j u ż  z zado­
woleniem publiczności ,  znowu zaniechać je  i może nawet włożone 
w nie naprzód  pieniądze post radać.  Obiecujemy sobie,  Ze użycie tego 
ś rodka ze s t rony  rządu niepozostaoie bez ker zys tne m dla ogółu,  i 
oddajemy się tej pocieszającej  nadziei t em bardziej  dlatego, Ze t akże  
i inne warunki ,  k tó re wpływają znacznie na kazdoczesną cenę mięsa,  
j ak  np. obfite zbio ry  paszy,  pomyślnie się zapowiadają.  ( L . k. a j

(Blizkie otwarcie instytutu kadetów w Heinburgu.)

W i e d e ń ,  19.  lipca. Wspomina l i śmy  ju ż  r a z ,  pisze Litogr. 
kor. austr. o bl izkiem otworzen iu  pierwszego ins tytutu kadetów jako 
szkoły p rzygo towawcze j  dla c. k. akademii  wojskowej .  Otóż t e raz 
dowiadujemy s i ę ,  że o tworzenie to z 1. października r. b. is totnie 
nas tąpi ,  a mianowicie w zamku niegdyś barona Dietricha w Hain-  
bu rg n ,  k tó rego  położenie pośród ogrodów urządzonych naksz ta ł t  
parków angielskich niepozostawia nic do życzenia.  O przyjęcie do 
wspomnionego ins ty tu tu  mogą się ubiegać tylko tacy kandydaci ,  k tó ­
rzy ukończyl i  j u ż  l i s t y  albo przynajmniej  nieprzekroczyl i  jeszcze 
12go roku życ ia ,  k tó rzy  z dobrym postępem skończyl i  3cią klasę 
normalną,  i k tó rzy  fizycznie sa uzdolnieni  do s łużby wojskowej .

Roczna zapła ta  wynosi  400  zr .  m. k , ;  —  uczniowie ins tytutu 
tego będą w każdym względzie równie t r a k t o w a n i ,  j ak  uczniowie 
akademii  w W ie ne r  Neustadt .  Przedmio tami  naukowemi będą :  Re­
ligia, j ęzyk  niemiecki ,  niemiecka r e t o r y k a ,  język f ranenzki ,  g eo g r a ­
fia i h i s t o ry a ,  f i zyka ,  a ry tm e t y k a ,  a lgebra ,  geom et r ya ,  rysunk i  z 
wolnej r ę k i ,  kal igraf ia,  r egulamin m u s t r y ,  g ym n a s t y k a ,  tańce  i p ły-  
wanie.

Po pomyślnem ukończeniu cz te role tniego kursu  przechodzą u -  
czmowie do jakiej  akademii  w oj skowej ,  p rzyczem bodzie się ile 
możności  mieć wzgląd na ich własny wybór .  Do akademi marynark i  
dozwolone j e s t  przejście po ukończeniu drugiego roku.  Uczniowie 
z a s , k tó rzy  nieokażą się zdolnymi do nauk akademicznych , beda 
albo zwrócen i  ro dz icom,  albo za porozumieniem sic z nimi do in­
nych ins ty tu tów wychowawczych oddani , albo nakoniec do rozm a­
itych sz kó ł  infanteryi ,  kaw ale ry i ,  a r f y le ry i ,  i n ży n ie ró w ,  pionierów 
i t. p. przeniesieni .

O odnośnych podaniach wyrokuje najwyższa komenda  armii w 
Wiedniu , do k tóre j  t eż  bezpośrednio tego rodza ju  prośby najdalej 
do końca  sierpnia r .  b. podawane  być mogą.  ( L ,  aJ
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(W yrok  sądu w ojennego w  P e sz c ie .)

S * c s z t ,  13.  1 ipca. Gazeta pesz tyuska  publikuje następujący 
wy rok  sądu wojennego:

W ła dy s ł aw  hrabia C saky , rodem z Wiednia,  31 lat  ma jący ,  
religii  katol ickiej ,  b e z s e n n y ,  by ły  Nadjespan komitatu  Spiskiego i 
cz łonek izby wyższej  na ostatnim sejmie węg i e r sk i m,  k tó ry się s ta ­
wił  z końcem lutego 1852  na mocy wydanego  na dniu 1. stycznia 
1850  edyktu pozywającego,  pozos ta ł  po ogłoszeniu Najwyższego ma­
nifestu z dnia 3go października 1848  w u rzędzie i sprawował  ten 
urząd zupełnie w interesie  węgierskiego rządu rewolucyjnego.  Kazał  
odstawiać r e k ru tó w  do armii węg ie rsk ich  insurgen tów i miał s t a ra ­
nie około ich um nn do ro w ani a ; wyśledzał  poruszenia  c. k.  wojsk w 
Galicy'1 i donosi ł  o nich rewolucyjnemu r z ą d o w i , miał  czynny udział 
w wojskowych  ćwiczeniach i w służbie spiskiej gwardy i  narodowej ,  
i wyruszył  z nią z początkiem grudnia roku 1848 p rzeciw c. k. woj­
sk om ;  u two rzy ł  batal ion s t r ze lców i p rzy ją ł  dnia 21.  grudnia 1848 
od rządu rewolucyjnego mianowanie na komisarza r ządowego  w k o ­
mitacie spiskim. Po wkroczen iu  e. ic. wojsk pod naczelnym dowódz­
twem feldmarszal lej tnnnta hrabi  S c li 1 i Ic w począ tku  s tycznia 1849 do 
komi tatu  spi skiego,  oddalił  się z t amtąd do Debreczyna i miał tam 
jakkolwiek bierny udział  w czynnościach izby wyższej  aż do końca 
marca  1849.  Powróc iwszy  z początkiem kwietnia  1S49 jako komi­
sa rz  r ządowy do komi tatu spiskiego zniósł  rozporządzenia  c. k. feld- 
marszal le j tnanta  hrab iego S ch l ik ,  uchyl i ł  z posad postanowionych 
p rzez tego naczelnika u rzędników i wydał  na nich wyrok  proskrypeyi ,  
przywróci!  g w ard yę  narodową rozwiązaną przez  c. k. feldraarszal-  
le j tnanta hrabię Schlik , kazał  znowu odstawić znaczną liczbę r e k r u ­
tów do armii  r ewolucyjnej  i miał  s ta ranie  o zaopat rzenie honwedów 
i gierylasów w spiskim komitacie.  Publ ikował  dnia 21.  maja 1849 
rewolucyjny  manifest  niepodległości  W ę gi e r  nictylko na zg ro ma ­
dzeniu komitatowem w L e n t s c b a u , ale kazał  ogłosić ten manifest  
także  w innych częściach k o m i t a t u ,  i z tej p rzyczyny kaza ł  adres  
hołdu  p rzesłać  do rządu  rewolucyjnego .  Również r ozk az a ł  ogłosić 
rozporządzenie  względem uorganizowania  wyprawy k rzyżowej  i po­
spoli tego ruszenia przeciw cesa r sko- rosy j sk im wojskom pos i łkowym;  
zwrac a ł  szczególną uwagę na wyśledzenie siły , s t anowiska i poru­
szeń tych wojsk pos i łkowych ,  donosi ł  zasięgnięte o tein wiadomości  
zawsze natychmias t  r ządowi  r ewolucy jnemu,  dowodzi ł  nakoniec po- 
spoli tem ruszeniem uzbrcjnein z począ tku  l ipca 1849  przeciw c. k. 
wojskom i wziął  dla uży tku na cele r ewolucyjne tylko z u rzędów 
solnych komitatu spiskiego sumę 2 9 , 502  z ł r ,  ni. k.

Ponieważ W ła d ys ła w  lir. Csaky wszystk ie  te fakta prawnie u- 
dowodnione przed sądem zeznał ,  uchwalono przeto w odbytym wzglę­
dem niego sądzie wojennym większością  g łosów : że popełni ł  z b r o ­
dnię zdrady s t a n u ,  prze to według piątego a r tyku łu  wojennego w po 
łączeniu z p roklamacyą z dnia 1. lipca 1849  oprócz konfiskaty ma­
ją tk u  na wynagrodzenie szkody przez r ewolucyę wyrządzonej  u k a r a ­
nym miał być śmiercią  na szubienicy.

Jego  ces.  król .  apostolska Mość raczy ł  j ednak  Na jwyższem po­

stanowieniem z dnia 9. czerwca hrabi  Władysławowi  Csaky opuścić
w drodze łaski karę  wyrze r on ą  na niego przez sąd wojenny.

S tosownie  do tego ogłoszono wyrok  na dniu dzisiejszym.
Pesz t  14,  l ipca 1852.  (A . l i .  W. Z .)

(K urs w ied eń sk i z 2 2 . lip ca  1852 .)
O h ligacye długu państw a 5 %  9G>Y10; 4% %  8 7 % ; 4 % - .  4%  z r. 1850  

— ; w ylosow ane .1% —. Kosy z r. 1834 — ; z roku 1830 131%. Wiódł,
m iejsko bank. 4 S ‘/„ . A k cye bankow e 1361. A k c je  kolei pół. 2260 . G logn ick iej  
k o le i że ia zn ej — . O .lenburgskie 12S‘ v  liu d w ejsk ie  — , D unajskiej żeg lu g i  
arow , 78 2 . L loyd  0 6 7 % .

(Śmierć stawnego męża stanu Clay.)
M o w y » ¥ o r k ,  39.  czerwca .  S ławny amerykańsk i  mąż s tanu 

Clay zos ta ł  nareszcie d. 29.  czerwca uwolniony od swej długoletniej  
choroby.  Umar ł  ł agodną śmiercią w objęciach swego sy n a ,  do k t ó ­
rego umierając r ze k ł  z zupełną przy tomnością „Mój s y nu ,  j a  idę!"  
Dzienniki  wszelkich par ty i  oddają cześć wielkiemu pat ryocie i w y ­
chodzą z czarnemi  obwódkami .  Uroczys ty obchód pogrzebowy od­
będzie się w Wash ing ton,  zt amtąd przewiezie j ego  syn i komitet  
senatu zwłoki  j ego  do Ashland.  Z .)

(Wiadomości z Meksyku o stosunkach politycznych tego kraju.)
Z M e k s y k u  nadeszły doniesienia,  z k tórych wnośićby można,  

że t amte jsza  konstytucya rep ub l ikańska ,  choć najdłużej  t r w a ł a ,  
wkró tce  sie już  przeżyje .  Codziennie oczekują tam wybuchnięcia r e -  
wolucyi ,  z góry albo z do łu ,  a może t eż z obu s t ron naraz.

P re zyd en t  Ari s ta ,  k tóremu kongres  przed odroczeniem swojem, 
odmowił  przedłużenie jego obszernych pełnomocn ictw dla p r zy t łu ­
mienia ewentualnych iosu rekcy i ,  ma mieć wyraźny  za m ia r ,  naś lado­
wać p rzykład Ludwika Napoleona i zrobić się samowładcą republiki .  
Wprawdz ie  zachodzi  pytanie,  zkąd weźmie tyle pieniędzy i w o j s ka ;  
ale i na to mają odpowiedź w pogotowiu,  Arista miał,  j a k  mówią ,  
udać się do rządu .Stanów z jednoczonych z p r op ezy cyą ,  ze z i  sumę 
G mil ionów dolarów podejmuje się uczynić z.adość życzeniom Unii 
amerykańskiej  w sprawie Tehuan tepek .  Ale t rudno p rzypuśc ić ,  aby 
rząd po łnocno-amerykańsk i  miał chęć wejść w tak niepewny układ 
zwłaszcza ,  że zj ednoezune .Stany oddawna już robią sobie nadz ie je ,  
Ze kiedyś przy łączą  cały Meksyk do t e ry to ryum  sw ego ,  jeźli  tylko 
rozprzężen ie  t emte jsze  dalsze scysye za  sobą pociągnie.  W  Aca- 
pulco zos tał  konzul pó łaocno-amerykańsk i  na początku zeszłego mie­
siąca zn ieważony ,  a w końcu nawet  uwięziony z rozkazu  władz t am­
te j szych;  j e s t to  wypadek,  k tó ry znowu wywoła rozmait e r ek lamac je ,  
a może nawet s t anowcze zerwan ie  s tosóuków z rządem pó łnocno­
amerykańskim.  (G . P.J

I F r a n ^ y a *

Chociaż tajne towarzys twa  na kontynencie na pozór  spoczy­
w a ją ,  uważny badacz dos t rzeże jednak wyraźne Ślady,  że j e szcze  
niepoprzes taty w swojej  czynnośc i ,  ale odurzone tylko srogiemi 
ciosami,  jakich doznały w ostatnich czasach ,  przyc iśnionc gwał -

Swaty ifi a II u $ i.
(Ciąg

Żbikowski ,  co za jeden właściwie był,  nie umiem napewno po­
wiedzieć,  bo n ik t  tego nie wiedział .  W yda w ał  się on Szlachcicem,  
s łużył  w  konfederacyi  pod komendą Morawskiego,  i tam cudów mę­
s twa i sprytu dokazywał ,  że się aż s ławnym s ta ł  na całą Rzeczpo­
spoli te.  —  śród wojny był  kilka razy pojmany i wzięty w niewolę,  
ale zawsze się j akoś  wywiną ł ;  r az  nawet  był  zawieziony aż do Be r -  
l ina królowi Jegomośc i  P ruskiemu j ako  mirabilium  jakieś  p rezen to­
wany,  ale i z t amtąd przez napisanie jakiegoś memoryału ,  potrafi ł  się 
wykręcić  i znów się do konfederacyi  przyczepi ł ,  •— a zawsze na 
czele ki lkunastu przynajmniej  ludzi  i j ako  komendant .  Po wojnie k r ę ­
cił się kędyś lat kilka a owego czasu zj awił  się był  w Sanockietn,  i 
ma jąc  pieniądze i konie i sługi ,  to p rzy  tym,  to przy  owym wielkim 
dworze  po ki lka miesięcy sie bawi ł ,  a nakoniec jako  p rzybył  t ak i 
zniknął  gdzieś nagle bez  wieści.  Był  mały,  włosów płowych i mlo-  
kosowatej  twarzy ,  ale okrutnie  za dz ie rży s t y ,  wielkiej odwagi  i bu­
rzl iwej  fantazyi,  —  więc żem go ztąd znał ,  przechodząc do wielkiej 
sali, wzią łem go za r ękę i r zekłem na ucho :

— Trzym aj -ż e  Waszmość  z nam i ,  bo idzie o szczęście Oł­

ta rzewskiego .
  O! ja  z wami na całą  wieczność i potem jeszcze sto lat!

odpowie on i przeszl i śmy do sali.
Ledwie śmy  co weszli  i s t a ruszka wniesiono,  za raz eleganci p o ­

siadali za p rzyk ładem pana P a rysa  na k rzes łach  i powyciągal i  o ł r ze -  
wikowane nóżki przed s iebie ;  Szlachta zaś  nasza podniosła głosy,  
iżby p rzys tępywać  do rzeczy.  Rzeknie tedy S ta r us ze k :

— Pan Nieczuja niechaj będzie ł a sk aw za iudukować sp rawę,— 
i ude rz yw sz y  k ilka r a z y  cybuchem o stół ,  zawoła ł  g ł o ś n o : — Moście 
Panowie uciszcie się!

Spodziewa łem się tego,  że na mnie t a  funkeya wypadnie,  więc 
wystąpi łem na ś rodek  pokoju,  począłem sprawo indukować,  ale że to

d a lszy .)

tam się na-dowali wybornego umysłu ludzie, więc ażeby nie ladajako 
siebie i sprawę zaprezen tować ,  poczynałem w ten sens :

Jaśnie Wielmożni,  Wielmożni  a nam wielce mili Mości Panowie 
i bracia ! Żadnej  to nie podpada wątpl iwości ,  że sprawować rząd 
pańs twa  —  z takim skutkiem,  ażeby wszys tko złe ukaranem a wszy-  
stwo dobre  wynagrodzoncin,  jako  też i wszys tk ie  uczciwe pojedyn­
czych obywateli  desideria  zadowolone,  albo kiedy tego pot rzeba  
sukursowane byty,  —  je s t  r zeczą t ak  t r u d n ą ,  że jej od czasów S a ­
lamona króla,  k tó r y  był  najmądrzejszy ze wszystkich królów na zi e­
mi, aż do dzisiaj panującego Stani s ł awa Augusta,  k tó ry nie j e s t  j e ­
szcze przez  l i istoryą sądzony i zapewne nie blizko Salamona posta­
wionym zostanie,  żaden jeszcze nieosięgnął zupełnie.  Powiedzieli  to 
ju ż 'm ęd r co w ie  s tarego świata jako Plato i Ar i s lote le s ,  Dcmutbenes i 
S e n e c a , i wiele sobie nad tą inateryą głowę nasuszywszy,  innego 
przeciw temu nie wynaleźli  r emedium,  prócz tego: ażeby obywatele 
państwa,  k tó rym dobro powszechne w rzeczy  leży na sereu,  temu 
rządowi  funkcyi jego nie utrudniali  i niezarzucali  go żadnemi i mało 
co znaczącemi sprawami,  a osobliwie też  taką prywata ,  k tó ra mogąc 
być za ła twioną pomiędzy sobą ,  wcale nie pot rzebu je  opierać się o 
zielone prześwie tnych t rybuna łów s toły  ani o złote  purpurowych  
t ronów kamery.  Jeżeli  tak jes t  Mości Panowie ,  o ileż więcej takie 
sprawy,  k tó re po prostu honoru j ednego  obywatela albo powiatu lub 
Ziemi dotyczą,  i na k tórych  osądzenie niemasz w żadnym kodeksie  
ani Voluminach paragrafu,  —  jako  bez sądu i wszelkiej  as systencyi  
poczęte i dopełnione,  również bez Sądu i as systencyi  rozs t r zygn ione 
ale powetowane być winny!  Mości Panowie !  obywatel  i szlachcic 
p rzez  równego sobie albo przez powiadającego się być takim, na ho­
norze  skrzywdzony i w onej p rzyk re j  postawiony pozycyi,  iz sp ra ­
wiając się z nim na szablę,  ani honoru swego by nie oczyścił ,  ani
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townym prądem interesów konse rwacyjnych,  k tó r y  j u ż  obejmuje naj ­
mniejsze k raje Europy , tymczasem pracują nad swoją reorganizacyą.  
Niema wątpl iwości ,  że  czujność  r ządów bardzo ut rudnia to podziemne 
dział anie ,  że wiele związków z e r w a n o ,  że wreszczie jawne szaleń­
stwo podobnych zamysłów odst rasza dawniejszych uczes tn ików od
pow ro tu  do dawnego rzemiosła .

Jednak bywają  t a kż e  ludzie,  k tó rzy  p rzez  dawnie jsze pos tępo­
wanie swoje odstrpczoni  od ustalonych s tosunków spo łe cz eńs tw a ,  
nauczyl i  się szukać w konsp iracyach za robku  i utrzymania .  Ci w i ­
chrzy c i e l e ,  chociaż ich l iczba j e s t  mała,  nie mają spokoju ani odpo­
czynku aż dopóki  nieodświcżą niektórych dawniejszych dochod ów ,  
aż s i c  znowu niezbierzc kółko oszukanych albo świadomych u cze ­
s tn i k ó w ,  k tó r zy  się z g o d z ą ,  aby haniebnie obaloną świetność r e w o ­
lucyjną znowu postawie na nogi.

Ta jne  s towarzyszenia są niewidomym jadem w żyłach nowo­
czesnego spo łeczeństwa .  W  piwnicach i komorach ich zg-romadzeń 
wegietuje chwas t  po jęć ,  k tó r y  w sposób fanatyczny ciągle zagraża  
spokojności  całego kontynentu.  Zwolennicy tej  potajemnej  sz tuki  
dążą do celów obcych szlachetniejszym tendeneyom naszego w ie ku ,  
wyrachowanych  tylko na ich z y s k ,  na ich ko r zy ść  ich zwyc ięs two i 
s ławę.  Mówią o „\volności“ i zamierzają rozsze r zyć  najkrwawszy 
despotyzm malej  ga r s tk i  nad całemi pańs twami ,  rozprawiają  o nie­
ograniczonym ruchu indywiduów , a chcą zaprowadzić potajemne 
są dy ,  na ksz ta ł t  t ych,  eo p rzed laty sz tyle tem zg ładzały  ludzi znie­

nawidzonych.
Wszys tkie  k rwawe  ciemne t e o r y c ,  jakie wyszły  na j aw od 

rak u  178 9  od czasów te ro ry zm u aż do B a b o c u f a ,  są dla nich po­
żądane.  Adoptują każdy program k tó ry się wykazać może dymią-
ccrni g r u z a m i ,  upadkiem wszelkiej  oświaty.

Jakkolwiek  połączone sity prawie wszystkich rządów te raz  wy­
stępują p rzeciw tym rozgałęzieniom , jednak oprócz formalnej  r ep r e -  
syi pot rzebną j e s t  moralna zmiana w ogólnych pojęciach,  jeżeli  ma 
nastąpić r adyka lne wyleczenie złego.  Te  grożące związki nie mo-* 1 .»t/»lrłń|1vfh

ność swoją w zawodzie r obó t  publicznych poświęcać przedmiotom 
k tó re  uważać można za pożyteczne dla ogó łu ,  i k tó rych  rezul taty 
dotykają wielorakich in te resów publicznych i prywatnych.  Udowo­
dnił  on od g rudn ia  1851 j a k  wielką wagę b ladz ie  na kwes tye  tego 
rodza ju dając silny popęd przedsiębiorstwom kolei  że la zny ch ,  k tóre 
t a k  potężny wpływ wywierać będą na przemysłową i rolniczą p rzysz łość  
Francyi .  Zupe ł ne  wykonanie wielkiej sieci kolei że la zny ch ,  k tó rą  
zaprojek towano ustawą z roku 1842  dziś już  nakouiec j e s t  z a p e ­
w nione ,  a k ra j  posiadać będzie wkró t ce  wszystkie  ko rzy śc i  k tó re  
wynikną z tej znakomitej  narodowej  operacyi .  (A . U, W. Z .)

nastąpić rai iynaiuc
g łyby się u t r zymywać  z takim u p o r e m , gdyby niemiały niektórych
punktów oparcia w rozsprzężeniu i zamieszaniu pojęć społeczeó-

iva. Tajne  towarzys twa  są w niejednym względzie tylko g rona,
k tó rych os ta t eczne wnioski  ciągną z premisów,  k tóre  w łagodniej— 

' ’ "  - ----------— Pni eci a i t endeneye o-
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w  k t ó r y c h  o s t a t e c z n e  n i u n m  «,    ,
szej  formie częs tokroć dość  są rozszerzone.  Pojęcia i t endeneye o- 
s ta t ccznych party i nie wyszłyby nigdy na j a w ,  gdyby poprzednio 
f rakeye t ak  zwane umia rkowane niebyły im u to rowały  drogi.

Na taki  sposób można tylko p rze z  silną r eo rganizacye spo łe ­
cz eń s t w a ,  przez s tanowcze i t rwa łe  wskrzeszenie zasad konse rwa-  
cyjnych pokonać ten żyw io ł ,  k tó r y  w dziewiętnas tym wieku daleko 
większy zrobi ł  postęp a niżeli w ośmnastym.  Doświadczenie bowiem 
uczy dos ta t eczn ie ,  że działanie tych tajemnych potęg  dotychczas  
zdołano tylko spa ra l i żować ,  lecz niepodobnem było wytępić ich zu ­
pełnie.  ( A . u .  i u .  Z .)

(Monitor c czynności rządu w zawodzie robót publicznych.)
P a r y ż ,  12. lipca. Monitor donosi :  Rząd wierny swemu po­

wołaniu co raz  więcej dąży do tego,  aby szczególne s ta ranie  i czyn-

(M em oryał senatora  m arszałka de la T our do k o legów  sw oich  w  S en a c ie .)

T u r y n  ,  14.  lipca.  Sena t o r  marszałek de la Tour  wydal  me-  
morya ł  do swoich kolegów w Sen ac ie ,  w k tó rym w godny sposób 
wyświeca s tosunek P iemontu do stolicy apostolskiej .  W  tym memo- 
ryaie powiada między innemi:

W e d łu g  p ie rwszego a r t yku łu  s l a lutu j e s t  katol icka religia t ak­
że religią państwa ; nie czyiiż dajemy tego dowody przez be z w ar un ­
kowe posłuszeństwo dla najwyższej  g łowy kościoła i przez ową dzie­
cinna uległość,  k tóra przynosi  zaszczyt,  każdemu katol ickiemu p ań ­
s t w u ?  Czyliż nasze s tosunki  do stolicy apostolskiej  sa wyrazem 
owej uległości  ?

Pauowie u t rzymujec ie ,  że zos taj ecie w układach z stolicą apo­
s to l s k ą ,  ale powiedziałem już  panom i powtarzam to r az  j e s z c z e ,  ' 
żeście o podobnych układach j e szcze  nawet  lńepomyśle i i , s taral iście 
się tylko narzucić stolicy apostolskiej  wasze zd a n ia ,  i nieodstąpil i-  
ścic jeszcze,  ile mi wiadomo,  od waszych u roszczeń w tym względzie.

Mości Panowie.  Czyliż w podobny sposób postępujecie także 
względem innych pa ńs tw ?  Zawarl i śc ie  dwa t r a k t a ty  •/. A u s t r y ą , 
dwa z F ra u c y ą ,  jeden z Angl ią ,  z Be lg ią ,  z związkiem cłowym i z 
S zw aic a ry ą ;  nlbożto wy dyktowal iście warunki  tych t raktatów ? P r z e ­
c iwnie;  więcej zrobi l iście ko ncesy i ,  aniżeliście otrzymali .  Może dla 
t ego  postąpiliście sobie w ten sposób,  że te mocars twa mają wojska 
do swojej dyspozycyi ,  a papież ich n iema?  Ale właśnie dlatego win­
niśmy mu więcej  względów'. Cobyście panowie powiedzieli  o żołnie­
rzu , k tóryby dla uzbrojonego okazywał  szacunek i up r ze jmość ,  a 
poniewierać chciał  swego s t arego  bezbronnego  o jca,  k tórego j edyną 
bronią j e s t  dobr a  sprawa i powaga o jcowska?  Czyliż nicznajdujemy 
się w tym samym w y p ad ku ?  Niedajemyż Europ ie  od dwóch lat  t ak 
smutnego p r z y k ła d u ?  Czyliż nie czas już położyć temu koniec w in­
t e res i e  naszego h o n o r u ?

Odpowiecie ini pauowie,  że tu  idzie o ukończoną już  us ta w ę ;  
że rząd niemoże cofnąć f aktu już  dakonanego.  Pozwólcie mi pano­
wie odrzec  na to,  że równie  dla r ządów jak i d/a prywatnych za ­
wsze będzie obowiązkiem oddać należyty hołd sprawiedl iwości  i 
prawdzie.

Oglądnijcie się panowie w Europie,  zważcie co zrobiono w A u -  
s t ryi  pod panowaniem młodego monarchy w interesie  rel igi i ;  zapy­
tajcie się panowie p rzytem,  co się stało w  Francyi  z t ak długo istnie-

zamierzonego osięgnął celu, —  maż już zdespe rować na wieki ,  albo 
po mieszczaósku przez k ra tk i  sądowe domagać się wieży na adwe r ­
s a r z u ?  inaż powiat  cały,  k tó r y  w imieniu tegoż obywatela uk rzy ­
wdzonym został  moralnie i sponiewieranym,  —  maż mówię powiat  
ten cały swoją  prywatną  sp rawę rozmazywać  przed oczy i uszy ca­
łej Rzeczypospol i tej  i chciwej skandalów czeredy ?,,..

— A! nigdy! zawołało kilka głosów od okna,  — sami sobie

uczynim sprawiedl iwość i bas ta !
Pan Parys  coś pomruknął  z f rancuska i uśmiechnąwszy się z 

zadowoleniem,  j a kby  na t ea t rum,  kiedy kome dy an t  dobrze  rolę swą 
odgrywa ,  i p rzy łożywszy  loryne tkę  do oczu, prosto wypat rzył  się na 
mnie. Za nim uczynili  to drudzy koleżkowie j e go ,  lecz ja uakarbo-  
wawszy sobie tylko ten f rancuski kompliment ,  nie dałem się przeto 
zbić z mego tonu,  i prowadzi łem rzecz dalej w ten sens.

—  Tak i e  uczyniwszy exordium mam zaszczy t  indukować Wasz* 
mość Panom samąże sp r awę ,  Jmć .  pan Jan  Oł ta rzowsk i ,  szlachcic 
Piński ,  k rwi  doskonalej ,  a od lat kilku pomiędzy nami tu  mieszka­
jący i od nas dla cnót swoich i p rzedziwnych wyniosłej  duszy p rzy­
miotów za naszego uznany,  uczuwszy przed laty t r zema  n iepowścią­
gliwy affekt ku  Jmć .  Pannie Annie Os t rowskiej ,  Cześnikównie Bra-  

cławskiej  a urodzonej  i t. d.
Tutaj  opowiedziałem całą tej  niefortunnej konkureacyi  kolej  i 

o s t ateczne jej zakouezeuie,  wypuszcza jąc  t e  szczegóły,  k tó rych p r z y ­
toczenie na nieby się było nie zda ło , kolo ryzując  zaś  wszys tkie  inne a 
osobliwie ważniejsze,  —  a kiedym kończył  temi  s ł o w y :

— Niemasz Ul inszej r ady Moście Panowie na to uporczywe  
naszego przyjaciela nieszczęście,  j ak  posukursować  eiriltm  pana 01- 
t arzowskiego i pojechawszy z nim do Błonia,  Pannę  wziąć siłą i od­
dać mu w ręce.  Rzecz to prosta i ł a twa i sama z siebie wypływa,  
bo st ryjowie Panny Jmć.  Panowie D yd y ós cy ,  nietylko tego  pragną 
od serca,  ale i owszem,  iżbyśmy t ak uczynil i ,  przez moje usta mo­
cno Waszmościów obligują i p r osz ą ;  —  a gdyby  t am nawet  p rzy jść

miało do tego,  żeby się tam albo szlachta t amtejsza ,  albo znowu jaka 
Pu łkownikowskich najmitów czereda zbrojnie opponowała —  to czyż 
uam ręce ju ż  całkiem zgrabniały ? czyż nie potraf imy je szcze  ude­
rzyć,  choćby i na całe ruskie  podgórze?  Kiedym to wymówił ,  po­
wiadam, i właśnieco na dobry to r  wpadał ,  aby serca poruszyć i r o -  
zegrzać  s łuchaczom fantazyę,  porwie się Pa rys  ze swego s iedzenia i 
mruknąwszy :

— A to wojna domowa!  j a  od tego ręce  u m y w a m ! —  porwał  
za kapelusz i ku d rzwiom poskoczył .  P e r uk ar ze  tuż  za  nim, ale Żb i ­
kowski  w tymże momencie zaskoczy ł  im od drzwi  i nie wypuści ł .

—  T rz ym a j !  k rzykną ł  szlachta i rzucili  się ku drzwiom.  Na 

to P a r y s :
—  Supponuję,  że I chmość  przecie nie zechcecie nas inka rce -  

rować  w Sielniey.  Mości panie Dydyński ,  appellnję do Pana.
— Ale proszę ,  bardzo proszę,  — zawołał  s ta ruszek  z k rzes ła ,  

ale kiwnął  na Żb ik ow sk ie go :  nie puszczaj!
—  Nie p u s z c z ę ! —  zaw oła ł  Żbikowski ,  —  to j e s t  zd ra da  o- 

puszczać kolegę w nieszczęściu.
—  Mospanie N i e c z u j a ! —  krzykn ie  Pa rys  do m n i e , —  czy 

Waćpan mnie chcesz par forcc  z rek rn tować  do swojej  bandy ? Hej 
kiedy to sko czę :

— A cóż to ja  za bandę formuję Mosanie? czy to j a  rabuś je­
stem, czy Gonta  j aki?. . . .  pilnuj się Wa szmość  w tern, co gadasz,  bo 
nie ża r t  j e s t  nas tępywać na szlachtę! . , .

— Gwałtu!  co Waćp an  rob isz!  krzyknę li  hu rmem e l e g a n t y , — 
hrabiego insul tujesz !

—  Co insulfuje!  kto insul tuje!  —  krzykniemy wszyscy hurmem 
i p rzyskoczymy do drzwi.  E legan ty  do swoich szpadek,  my do nich:

—■ Nic r u s z !  ho z was  tu ani noga nie wyjdzie!  P rim a don­
na sam d a ł  okazyę ! E leganty n a s tę p u ją  na sz lachtę!

—  Eleganty następują na nas!  —  kr zyk ną ł  Żbikowsk i ,  —  pa­
nowie brac ia  b rońmy się!

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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jącerai  us tawami gal ikai iskiemi ? Nic więcej z nich niepozostało oprócz 
us taw organicznych,  k tó remi  Cesa rz  Napoleon splamił  świe tność kon­
ko rda tu .  Któż  sobie t e ra z  postępuję z największym szacunkiem wzglę­
dem stolicy apos tol skiej ? Nikt  inny jeno  mąż drugiego grudnia.  __
Mąż k tórego żelazna wola , położyła tanie powodzi  soc ja l i s tyczne j ,  
k t ó ra  grozi ł a pochłonąć całą F rancyę .  Nieokażywałaż  F rancya  od 
czasu expedycyi  rzymsk iej  pos łuszeńs two  dla stol icy apos to lskie j?  
I l yszpan ia ,  k tó ra więcej niż my rozdwojoną była z Rzymem,  zaw ar ­
ł a  z nim k o n k o r d a t ,  k tó ryby  mógł  by ł  podpisać Fe rdyn and  Katol i­
cki ;  odtąd panuje spokój  i po rządek  w owem państwie.  K tó reż  to 
k r a je  opierają się j e szc ze  stolicy apos tolskie j?  W yda je  się p rawic ,  
j a k o b y  ki lka małych pańs tw poczytywało  sobie za s ł a w ę ,  os t r zyć 
miecz przeciw owej czcigodnej  potędze,  najczcigodniejszej  ze wszy­
stkich ,  ponieważ chociaż niema ani broni  ani flot,  bezpośrednio po­
chodzi od B o g a ,  k tó ry się nią opiekuje i prędzy lub później n ieprzy­

j ac ió ł  kośc ioła nawiedza swojemi  karami.
P rzy toczę  panom z naszego wieku p rzyk łady  tego nawiedzenia:  

B o n a p a r t e ,  E s p a r t e r o , włoscy  demagodzy.  Ci ostatni  byliby może 
j e szcze  po dziś dzień u s t e r u , gdyby się zuchwale  niebyli  targnęli  
na Watykan .  Dziwną wydaje się r zeczą,  że tych ludzi wypędzi ła f ran­
cuska  repub l i ka ,  w której  najsi lniejszą upat rywali  podporę.  Ich upa­
dek był  has łem klęski  wszys tkich demagogów w całej E u r o p i e ; dzień
2.  grudnia  zada ł  tej  par ty i  cios śmier telny.  Mości  Panowie !  jeżeli 
mini st rowie znowu p roponować nam będą poda tk i ,  natenczas powin- 
nibyśmy z naszej  s t rony żądać od nich p rzedewszys tk iem,  aby w na­
szym kraju przywróc il i  s tosunk i ,  jakich potrzebuje każde katol ickie 
państwo,  k tóre  chce pozos tać  w związku  z stol icą apos to l ska11.

(Abl. W. Z .)
Turcy a.

(P r o c e s  w  sp raw ie  zam ordow ania O jca B azy lego  z  A n ty o ch y i.)

K onstantynopol, 29.  czerwca.  P roces  względem zamordo­
wania Ojca Bazylego z Antyochyi ,  mówi Journal des Debata, nie 
postąpi ł  j e szcze bynajmniej .  Więcej  niż dwa miesiące zeszło na p r z e ­
t łumaczen iu  sp rawozdania ,  w k tó rem francuskie posels two wyświeci ło 
Porc ie  winę Eu ine r  Effendego i jego  towarzyszy.  T e r a z  każe Por ta  
u łożyć p rzeciwne sprawozdanie od muzułmańskich członków odno­
śnej komisyi  ind a ga c y jn e j ; jes t  ona wprawdzie  moralnie przekonana,  
że  E u m e r  Effendi za s łuży ł  na k a r ę ,  ale że tu  idzie o ba rdzo boga­
tego,  i w p rowincy i  Alepo i Antyochyi  bardzo  znakomitego ulema, 
k tó ry  oprócz tego był  nauczycielem w familii wicekróla Egiptu,  
prze to  ociąga się Por t a  z wystąpieniem przeciwko niemu. Zbrodnia 
była popełniona w po łudnie;  Ojciec Bazyli zosta ł  w księzkich sza­
tach  przy oł tarzu zamordowany,  a głowę jego odcięto tak zręcznie,  
iż widać,  że to musiała zrob ić  wprawna ręka.  Jako ż  w samej  r ze ­
czy,  sk rytobójcy nie mieli się czego obawiać,  działali  z polecenia 
Eumer-Ef fendego,  szefa loka lno śc i ; szef  policyi odbywał  s t r aż  przed 
domem zamo rd ow ane go ,  a niejaki  T a v u h , znany z swej zręczności  
ścinania głów,  wykonał  t en szka radny  czyn,  k tó rego  zamiarem było 
zgubić katol ickiego ks iędza z p r zy cz y ny ,  iż w Antyochi i  chciał  wy­
budować kościół  katolicki .  Z  przyczyny tego planu zagrozi ł  mu był 
E um e r  Effendi śmie rcią ;  g roźba  przeszła w czyn.  Mordercy  działa­
j ący  z polecenia Eumer-Ef fendego sądzil i  n a w e t ,  że wykonują pełne 
zasługi  dzieło,  i dziwili się t y l k o , dlaczego ścięcie nie odbyło się 
publicznie.

S p ra w a  ta  j e s t  bardzo  ważna i zas ługuje na zupe łną uwagę 
Po r ty .  Nie wątpimy o dobrej  chęci Su ł tana  i j ego r zą du ;  niezapo-  
znajemy ani t r u d no śc i ,  j a k ie  stoją naprzeciw tej  c h ę c i ,  ani fanaty­
zmu,  j ak i  j e szcze  panuje po p rowincyach  przeciw chrześciańskiej  lu­
dn ośc i ;  idzie tu j e dna k  o przeważa jący dla Suł tana in te res ;  niepo- 
winien dać pozos tać  w tej wierze,  ze w j ego pańs twach , w r. 1851 
by ł  t ak zamordowany misyonarz  f rancuski  , j a k  się to zwykle dzieje 
w Japoni i  na wyspie Korea ,  i że on niebył  w stanie sp rawców czy 
nu do odpowiedzialności  pociągnąć.  (jAbdb. W . Z . j

Ifloiiteiieg-ro.
(W ła d y k a  dckoracyą C esarza R osy i za szczy co n y . —  Zmiana ty tu łn .)

Włady ka  z Montenegro Daniel Pe t rowi t sch  o t rzymał  od Jego 
Mości Cesarza  Bosyi  wielki  k r zy ż  o rderu  Ś.  Stani s ł awa .  Również i 
s e na t o r ow ie ,  k tó rzy  W ła dyc e  w podróży  do Pe te r sb ur ga  tow arzy­
szyli,  ot rzymal i  ordery .  —  W  sku tku  umowy zawar te j  miedzy opie- 
kuńczemi  mocarstwami,  będzie odtąd naczelnik państwa Montenegry-  
nów nosić t y t u ł ;  „Panu jącego księcia Cz ernogór y ,“ zamiast  dawniej­
szego Włady ka .  ( X / , J

Wiadomości handlowe.
(C eny targow e w  ob w od zie  Ż ó łk iew sk im .)

Ż ó łk ie w  .  19.  l ipca.  Od 1. do 15.  lipca sprzedawano  na t a r ­
gach w Be łz ie ,  Krys tyno polu , Lubaczowie i Żółkwi  w przecięciu 
k or zec  pszenicy po 7 r .3 6k .— 8 r . — Br.— 7r ,3 G k . ; żyta 5r ,3Gk.— 5r.
3 6 k . — Gr.24k .— 5 r . 3 6 k . ; jęczmienia 5 r . — 5 r . — 5r,3Gk.  — 5r . ;  owsa 2r .
4 S k . — 3 r .2 4 k . — 3 r . l 2 k .— 2 r . 4 8 k . ; l ireczki 5r .3Gk.— 5 r . — 0 — 5r.3Gk.  
Ce tna r  siana po l r . — 0 — 52k.  — l r .  S a g  d rzewa tw ard eg o  kosz tował  
4 r .  12k .— 4r .—  6r .— 4r.  12k.  , miękkiego 3 r .  12 k .— 3r .  30k.— 5r .— 3r,
1 2 k .  Za  funt  mięsa wołowego  płacono 3 2/ 5k.— 3 3/5k.— 4k.— 3 2/ 5k.

i za garniec  okowify l r . ! 4 k , — I r . l O k . — l r . 2 0 k .  — l r ,1 4 k .  m. k.  Ku-  
kurudzy,  ka r tof l i ,  nasienia konicza i wełny  niebyło w handlu.

(Ceny targowe w Tarnowie.)
T arn ów ,, 16. lipca. Na naszyeh t a rgach  z dnia 2 . ,  6., 9 .  

i 13.  l ipca płacono w przecięciu za korzec  pszenicy 9 r . 5 6 k . ; ży ta  
S r . 4 0 k . ; jęczmienia 6 r .40k .  ; owsa 3 r . 3 4 k . ; g rochu  8 r . 3 S k . ; t a t ark i  
4 r . 5 8 k . ; ziemniaków 3 r .5 8k . ;  ce tnar  siana sprzedawano po 5 9 k . ; 
okłotów po 4 2 J/ 2k .;  sag drzewa twardego kosz towa ł  7 r . 5 2 t/2k., mięk­
kiego 5 r .52y. jk .  mon.  konw,

(Ceny targowe w obwodzie Sanockim.)
S a n o k ,  10.  l ipca.  Od 16. do 30.  cze rwca  sp rzedawano  na 

t a rgach  w Sanoku,  Dobromilu,  Lisku,  Rymanowie i Dynowie w p rze­
cięciu korzec  pszenicy po l l r . l 2 k . — 9r ,48 k . — 1 0r .— l l r . l 8 k . — 9r.  
41 k . ;  żyta 9 r . 7 y f)k.— 7 r , 4 8 k . — 8 r . — 9 r . 3 6 k . — Sr . 48k . ;  jęczmienia  7r ,  
12k.— 6r .3Gk.— 7 r . — Stv— 7 r ,1 2 k . ;  owsa 4 r . 3 0 ' / 5k . — 3 r .2 4 k . — 4 r . —  
4 r . 2 4 k . — 4 r . ; l i reczki  w Dobromilu S r ,2 4 k , ;  kukuru dzy  w Rymano­
wie 9 r . 2 4 k , ;  z i emniaków w Lisku  5 r .  Ce tna r  siana po lr.Gk..— 4 8 k  
—  I r . l 2 k . — 0 — l r . l 2 k .  Za sag drzewa twardego płacono 4 r . 2 4 k . —  
5 r . l 2 k . —  5 r . — 7 r . l 2 k .  — 5 r . , miękkiego 3 r .2 4 k . — 4 r . l 2 k , — 3 r . — Gr.—  
3r .  Fun t  mięsa w'ołowego kosz tował  5 7 r>k.— 4 y s k.— 0 — 4 k . — 4 2/ 5k. 
i garniec okowity 2 r .8 k . — 2r .3 0 k , — 0 — 2r .5 6 k . —  l r . 2 0 k .  m, k.  N a ­
sienia konicza i wełny niebyło na targach.

K u rs lw o w s k i.

D nia 22 . lipca

Dukat h o l e n d e r s k i ...............................
Dukat c e s a r s k i ....................................
Półimperyał zł. r o s y j s k i .....................
Bubel śr. r o s y j s k i ...............................
Talar p r u s k i ..........................................
Polski kurant i pięciozłotówk. . . . 
Galicyjskie listy zastawne za 100 złr.

^ gotówką |  towarem
zlr. I kr. I złr.

— ^ 
1 kr.

. mon. k. 5 37 5 42
5 41 5 45
9 50 9 53
1 64 1 55

• » 5) 1 45 1 47
1 25 1 26

• » J! 83 40 83 5 7

Kurs listów zastawnych w  gal. stan. Instytucie kredytowym.

Dnia 2 2 . lip ca  1852.
Kupiono p ró cz  kuponów  100 po 
P rzedano „ „ 100 p 0 .
D aw ano „ „ za 100 . .
Ząd«no * „ za 100 . .

złr. | kr.
mon. konw. — —

» « — —

n — —
,, w — —

- —

A m sterdam  — 1. 2 . m. A u gsb u rg  119%  1. uso. Frankfurt 118%  1. 2. m. 
Genua — p. 2. m. Hamburg 176%  I. 2. re. L iw urna 117 p. 2. m. Londyn 11.54. 
1. 3 . m. M edyolan 119. M arsylia 141%  I- P aryż !4 1 % I . B ukareszt 231. Kon­
stantynopol — . A gio duk. c e s . 35 % . P ożyczk a  z  r. 1851 5 %  lit. A. 97% |; 
lit. B . 111 .

(K urs p ien iężn y  na g ie łd z ie  W ied . d. 20 . lip ca  o pół do 2g ie j po połu dn iu .)
C es. dukatów  stęp low an yeh  agio 25 . C es. dukatów obrączkow ych  agio  

2 4 % . R os. Im peryały 9 .41 . S reb ra  agio 18%  gotów ką.

P r z y j e c h a l i  do  Ł  w  o w  a.

D nia 22. lipca.

K siężn a  P oniń ska  W in cen ta , z  C zerw onogrodu. — Hr. O żarow sk i K onst., 
z O lszan icy . — Hr. S tarzeń sk i B ojo m ir , e. k. p oru czn ik , z Z łoczow a. — P P . 
W y so c k i F lorian , z  H rehorow a. —  K riegshab er J ó z e f , z  N iedar. —  S ta rzyń sk i 
S tan isław , z  D erew n i. —  W innick i T ytus, z  L iska.

W y j e c h a l i  z e  L w o w a .
D nia 22. lipca.

Hr. T arnow sk a  M arya, do R zeszow a . —  Hr. K om orow ska K aro lin a , do 
K rukienic. — PP. Schubert A n ton i, c. k. radzca sądu s z l . , do Porudna. —  
T ch orzn ick i K onstanty, do K ozow y. —  S tr z e le c k i E u g e n i, do W yrow a. — W i-  
to sła w sk i Józef, do W ybudow a. —  W itO sław ski B ron is ław , do B rzeża n . —  D o­
m aradzcy K onstanty i  L udw ik, do Kołomyi. —  Prytyka K a r o l, do T u czny . —  
C zack i A leksander, do K rechow a,

Spostrzeżenia meteorologiczne w e Lw ow ie. 
Dnia 22.  lipca.

I Pora

Barom etr 
w  m ierze 

w ie d ,sp ro ­
w adzony do 
0 °  Kcaum.

Stopień
ciepła

według
lleaum .

Średni 
stan tem ­
pera tu ry  

d o g .6. z r.

K ierunek i siła 

w ia tru
Stan

a t m o s f e r y

6  g o d .z r a n .  
2  god . pop. 
10 g o d . w ie .

t r  / f t  t t t t

27  11 01
2 7  9 61 
2 7  9 4 7

-h  9® 
-ł- 19° 
■+• 13°

■+• 19,5° 
-+• 7 °

Półn. W sch .0
n

n

pogoda ©  
poehm.

T E A T R .
D ziś:  komedye polskie:  '„ Z a p ieczę to w a n y  B u rm istrz ,“ i 

„ P o ży ez  m i p ię ć  ztotyeli."
Ju tro:  na dochód JPan a  Alnizego S c  b u r z ,  komedya niemiecka :  

„ A t l a s - S h a w l  u n d  I ł a r r a s b i n d e , "  od e r :  „ D a s  H a u s  
d e r  C o n i u s i o n e n . "

W  P o n ie d z ia łe k : Na dochód P. L e o n a  R a d k i e w i c z a  d r am a t :  
„ Ż o n a  S z u l e r e m  i  K o me dy o- op era :  O a ł g a n i a r k a
W a r s z a w s k a . "

Główny  Re da k to r  Ul. Szrzeniaw a Sartyni. Z  c. k. galic. drukarni rządowej.


